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Sprawozdania
z zwiedzania, wzorowych gospodarstw.

V I .
O p i s

gospodarstwa w Mikuszewie, w pow. Wrzesińskim.

D obra M ikuszewskie w powiecie W rzesińskim , niegdyś 
m ajątek  książą t Jab łonow sk ich , od r. 1794 w łasność książą t 
S asko-M einiugskich, obejm ują —  prócz lasów —  3400 m órg 
pod  pługiem  i 200 m órg łąk . A rea ł ten  podzielony je s t na 
trzy  fo lw ark i: folw ark główny Mikuszewo, z w ilgotnym  gli­
niastym  p iask iem , 1,800 m órg ; Budziłówko, z p iaszczystą 
g lin ą , 1,050 m órg, i Budy w nizinie W arty , z sinym  piaskiem  
bez śladów gliny ta k  na pow ierzchni, jak  i w ca lcu , 550 
m órg. K ierunek całego gospodarstw a, opartego  n a  wielkiej 
parow ćj gorzelni o 200 szeflach zacieru  i siły 12 k o n i, leży 
od la t czterech w ręk u  obecnego dzierżawcy tych dóbr, P ana 
N eum anna.

P an  N eum ann z najw iększą uprzejm ością i gotow ością 
zezw olił na zwiedzenie sw'ego gospodarstw a i p rzy rzek ł jak  
najchętn ie j wszelkich wiadomości i inform acyi udzielić. S ku t­
kiem  tego zwiedzili podpisani to  gospodarstw o dw ukrotn ie: 
raz  pierw szego w rześn ia, d rugi raz 27go listopada. D rugim  
razem  n iestety  nie było P . N eum anna w dom u i ztąd  b rak  
w tćm  spraw ozdaniu n iektórych liczb i dat, k tó reby  znacznie 
obraz ten  uzupełnić m ogły.

Odwiedziny Igo  września zw róciły się natu ra ln ie  głów nie 
na gospodarstw o w polu. Do obrobienia tego pola je s t  na 
całym  m ajątku  41 koni roboczych i 3 furm ańskie, zajęte

tylko wywożeniem sp iry tu su , i 65 wołów śląsk ich  ogrom nych. 
Do upraw y używany je s t  w yłącznie nowy p ług  Schw arza, 
koleśny, odznaczający się przed  używanym  powszechnie w n a­
szych stronach  am erykańsk im  głów nie tóm , że chodzi n ad ­
zwyczaj regu larn ie  i to rów nie regu larn ie  przy  najg łębszśj, 
ja k  i uajmielszej órce, i że n ie  w ym aga tak ie j pracy i ” wysi­
lenia ze strony  o racza, ja k  tam ten . U jem ną jego s tro n ą  je s t 
odstrasza jąca  drogość i kom plikacya. W  pulchnćj piaszczystej 
ziemi na M ikuszewie po trzebuje ten  p łu g  n a  7 cali órki 
300— 350 funt. siły  pociągow ćj, jakeśm y się o tem  naocznie 
przekonali. W szystkie pługi o rzą razem  jeden  za drugim , co 
natu ra ln ie  tylko przy zupełn ie  p łask ić j órce, ja k a  w M iku­
szewie je s t p rzeprow adzoną, może być zastósow anćm .

Po tym  pługu najgłów niejszem  obok żelaznej brony  n a ­
rzędziem  je s t w M ikuszewie ex s ty rp a to r o dw unastocalow ych 
radticzkach. Używany on bywa głów nie do ostatecznego 
przygotow ania ziemi pod siew. Po uskutecznionej należytćj 
upraw ie i dokładnćm  zbronow aniu przechodzi exsty rpa to r 
w poprzek  skib i bron, w sku tek  ciężaru swego rob i radlicz- 
kam i swem i dość głębokie i szerokie row k i, aby rozsiane 
następn ie  ziarno  żelazną b roną głębiej przywleczone być 
mogło, niż się to pow szechnie a n iedosta tecznie przy zwykłym  
siewie wierzchnim  dzieje.

P łodozm ian , zastosow any raz do ta k  w ielkiej gorzelni, 
po w tóre do ziem i, po trzecie do wysokiego bardzo kap ita łu  
obrotowego, je s t na każdym  folw arku inny. N a lekkiej ję d r- 
nćj ziemi m ikuszewskiej je s t  ro tacya 14-polow 'a; pola 120—  
135 m ó rg :

1. Żyto na świeżym naw ozie; 2. p e rk i;  3. perk i na św ie­
żym naw ozie; 4. owies z koniczyną i traw am i; 5. koniczyna 
z traw am i; 6. koniczyna z traw am i (pastw isko); 7. żyto na 
świeżym naw ozie; 8. p e rk i; 9. groch na świeżym naw ozie; 
10. ży to ; 11. koniczyna z traw am i; 12. d ito , pastw isko  d la 
owiec; 13. żyto na guan ie; 14. ugór.

W szystkie pola ta k  są  rozłożone, że dochodzą pod samo
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podwórze. Żyto proboszczow skie i duńskie w części co rok  
do siewu z H olsztynu  i D anii bywa sprow adzane. Owies je s t  
czeski. K artofle cebulowe, riofrio i dabertowrskie. Koniczyny 
z traw am i wychodzi 18 funtów  n a  m orgę m agdeburgską. 
W  sk ład  tych" 18 funt. wchodzą, czerw ona i b ia ła  koniczyna, 
b rzanka  (tym oteusz, pleum  pratense), życica (lolium perenne, 
E ngl. R ajg ras), psibłój (dactylis g lom erata , K naulgras) i fran­
cuski ra jg ras  (A vena e latio r). G uana wychodzi dotych­
czas pod samą, ozim inę n a  wszystkich trzech  folw ar­
k ac h  500 cen tn a ró w ; liczba ta  m a się przecież z podwyższe­
niem  stan u  w łasnej mierzwy zm niejszyć i nastąp i to nieza­
w odnie już  w przyszłym  roku  po ta k  bajecznie dobrych żni­
w ach , jak ie  tego roku  M ikuszewo m iało, uprzyw ilejow ane raz 
w ilgotnością swej gleby i częstszem i w tej okolicy, niż gdzie- 
indz iśj, deszczam i.

N a zapytan ie n asze , czem u P an  N eum ann nie używa na 
sztuczny nawóz m ąki z ko śc i, k tó ra  się ta k  bardzo rozpo­
w szechnia, odpow iedział n am , że ziem ia tu ta j daleko skłon- 
n iejsza do w ykształcenia dobrego ziarna, aniżeli długićj słom y; 
że b ra k  śció łk i przy ta k  dużśj gorzelni każe m u szczególną 
mieć pieczą o ilość słom y, a tem u zadaniu  daleko więcćj od­
pow iada guano, aniżeli m ąka z kości. W  rzeczy samój wi­
dzieliśmy przed s todo łą  snopki dłuższój nad sześć stóp  słom y.

Na B udziłów ku je s t 10 pól po 100 do 110 m órg z ta k ą  
ro tacyą:

1. Żyto n a  świeżćj m ierzwie, tym czasowo jeszcze na gua- 
n ie ; 2. p e rk i; 3. m ieszan ina; 4. żyto na guanie, póki nie bę­
dzie mierzwy pod m ieszaninę; 5. perk i na m ierzw ie; 6. jęcz­
m ień; 7. koniczyna z traw am i; 8. dito, pastw isko, 9. żyto na 
g u an ie ; 10. ugór.

N a B udach 7 pól po 70 m órg z ta k ą  ro tacy ą :
1. Żyto n a  m ierzw ie; 2. perk i; 3 . perk i na m ierzw ie; 

4. m ieszan ina; 5. żyto; 6. koniczyna z traw am i; 7. dito, 
pastw isko.

Gdy uw zględnim y, że przy  tak ich  trzech  płodozm ianach 
z ty lu  m ierzwionem i polam i widzieliśmy jeszcze znaczne ob­
szary  łą k  nawiezione kom postem , co dotychczas n iestety  b a r­
dzo jeszcze rzadko  się sp o ty k a , to  w podwórzowem  gospo­
darstw ie będziem y m usieli zastać  wielkie przedsięw zięcia 
i w ielkie nak łady . G łów ną osią tego wewnętrznego gospo­
darstw a je s t ,  ja k  już  wspom nieliśm y, gorzeln ia o 200 szeflach 
zacieru i sile parow ej dw unastu  koni, pędzona przez 10 m ie­

s ię c y  w ro k u , konsum ująca zatem  60,000 szefli kartofli 
rocznie. O ile w łasne zasoby nie sta rczą , ty le  regu larn ie  się 
dokupuje. W  tym  roku, przy bardzo obfitym urodzaju , ob li­
czono, że się w łasnem i w ystarczy. Jęczm ienia za to  na opę­
dzenie po trzeb  gorzelni ca ła  m ajętność ani czw artćj części 
nie dostarcza. D otychczas dochód ze sprzedanego z ia rna  tylko 
sowicie w 'ystarczał na zakupno potrzebnego jęczm ienia. W  tym  
roku  dopiero po raz pierw szy będzie —  i to  znaczna —  p rze- 
wyźka ze sprzedaży zboża po od trącen iu  zakupionego jęcz­
mienia.

Do konsum ow ania w ywaru je s t najpierw  w Mikuszewie 
30 prześlicznych krów  holenderskich. Krowy te  sto ją  cały 
rok  na oborze, a  s tra ta  m leka przez b ra k  pastw iska poświęca 
się z rozm ysłem  większćj ilości zyskanego nawozu. L atem  
dosta ją  te  krowy naprzem ian lucernę, koniczynę, m ieszaninę, 
a w końcu kukurudzę. W ychodzą dwa do trzech  razy na 
tydzień  d la agitacyi na podwórze, dają  w przecięciu przez 
rok  cały 7 k w art m leka dziennie. Czy wśród la ta , ciągle na 
sztucznćj zielonćj paszy s to jąc , d o sta ją , ja k  to  wedle zdania 
naszego d la zdrow ia i ap e ty tu  bardzo je s t pożytecznem , raz 
po raz  silną zak ładkę  suchego dobrego siana i ja rć j słom y, 
zapom nieliśm y nieste ty  zbadać , ale, że ta k  je s t ,  praw iebyśm y 
ręczy li, wnosząc z całego zakro ju  gospodarstw a. Z im ą do­
s ta ją  tu  krowy po 4  funt. kuchu , po 4 funt. śró tu  z pośla- 
dów śpichrzowych, po 8 funt. suchej koniczyny i wywaru, ile 
zjedzą.

N a B udach widzieliśmy we w rześniu m łodociane bydło, 
k tó re  co do piękności m atkom  swym nie ustępu je i d la  tego

obok powyższćj silnej karm i dla krów  podajem y tu  sposób 
wychowywania c ie lą t, aby i przy tćj sposobności po tysiączny 
raz powtórzyć zasadę ta k  dawno już  przez m yślących gospo­
darzy  uznaną a  przez niem yślących ciągle i ciągle zapozna­
w an ą , że tylko silna obfita k arm ’ daje z inw entarza wysoki 
zysk.

C ielęta w M ikuszewie zostają  6 do 8 tygodni p rzy  m atce, 
albo, jeżeli odsądzenie po u lężeniu się uznane zostan ie  za 
po trzebne, dosta ją  przez 6 tygodni ty le m leka, ile ty lko wy­
piją. Po sześciu tygodniach dosta ją  słodkie m leko, —  roz­
rzedzane coraz bardziój wodą z dom ieszaniem  k u c h u , —  
owies i siano. T ak  odchowane cielę ta  w yrasta ją  przy dalszćj 
obfitej karm i kom pletn ie w przeciągu 2 '/2 ro k u , a  ja ło szk i 
regu larn ie  ze skończonym  drugim  rokiem  będą krow am i, j e ­
żeli na sposobności do tego nie zbywa.

D alćj obdziela ją się wywarem woły robocze, k tó re  prócz 
tego dosta ją  po 4 funt. kuchu , po 2 funt. śró tu  i sieczkę ze 
słom y i siana pó ł na p ó ł rzn ię tą . G łównem i zaś konsum en­
tam i wywaru są opasy, k tórych  podczas całćj kam panii go- 
rzelniczćj zawsze 40 sto i w M ikuszewie. Obecnie —  prócz 
tych 40 na oborze opasowej w M ikuszewie —  sto i już w re ­
zerwie na folw arkach 65, k tóre, czekając, aż na nie kolej 
przy jdzie, przygotow ują się powoli do swego zawodu. W oły 
te  są  skupione we w rześniu częścią w K rólestw ie Polskiem , 
częścią na Ś ląsku. D robne polskie dochodzą po u tuczeniu 
do 10 centnarów  wagi za życia i sp ieniężają się po 8 tal. za 
cen tnar. W ielkie śląskie dochodzą do 12, naw et aż do 14 
centnarów  wagi za życia i spieniężają się ku wiośnie po 9 ta l. 
za cen tnar. O pasy te  dosta ją  n a tu ra ln ie  obok wywaru k u ­
chu i siana. W  M ikuszewie w iedzą o tern tak  dobrze, jak  
gdzieindzićj, że spasanie wywaru bez kuchów je s t gatunkiem  
m arnotraw stw a. N adm ieniam y o tem  um yślnie dla tego, że 
nam  się zdarzało  spotykać gospodarzy, co się mieli za b a r­
dzo św iatłych, k tórzy  wbrew doświadczeniu i powadze tw ie r­
dzili, że wywar i siano zupełnie w ystarczają. P rzez ca łą  
kam panią gorzeluiczą utuczy się trzy  razy  po 40 do 45 
wołów.

Owiec je s t na całym  m ają tku  3200, la tem  i zim ą wy­
bornie utrzym yw anych. O w czarnie nadzwyczaj zalecają się 8 
łokci wysoldm zrębem  i bardzo licznem i, tuż pod posową 
umieszczonemi otw oram i w m urze, k tó re  są 4  cale wysokie 
i 6 cali długie. Skutk iem  tego w ow czarniach tych an i zby­
tniego g o rąca , an i śladu tego duszącego wyziewu am oniakal­
nego, k tó ry  zim ą ta k  często d łuższy pobyt w innych naszych 
ow czarniach czyni nieznośnym , a do zdrow ia owiec bynaj- 
mniój się nie przyczynia. K ilka baranów  własnego chowu, 
a  mianowicie k ilka kupnych , pochodzących z W abnitz od 
K ard o rfa , zalecało się harm onią kształtów  i harm onią wy­
rów nanej wełny. Tegosam ego powiedzieć jeszcze dotychczas 
nie m ożna o całćj ow czarni, co zresztą  bardzo je s t n a tu ra l-  
n em , gdyż żadna ow czarnia w cztery la ta  wyrównać się nie 
da. Tysiąc owiec dosta je  na dzień 12 szefli ćwikły, je d n o  
danie s ian a , jedno  grochow in i dwa słom y. Ć w ikła drobno 
k ra jan a  daje się bez sieczki równocześnie ze słom ą. M aciory 
kocą się w grudniu.

W spom nienia godną wydaje nam  się jeszcze trzoda 
chlewna w M ikuszew ie, rasy  angielskiój czyli raczćj ra s  an ­
g ie lsk ich , bo nam  ich tam  wyliczono aż trzy . W szystkie od­
znaczają się znakom itą sk łonnością  do tuczuości a  różnią 
wielkością i k sz tałtem . N ajw iększy export żywego inw en tarza  
z naszego K sięstw a stanow ią bez kw estyi świnie. C entralny 
Z arząd , oceniając należycie ważność tej kw esty i, polecił j ą  
dw ukrotnie, a ,  jeżeli się nie mylimy, dw ukrotnie nadarem nie , 
Towarzystwom  F ilialnym  do rozpatrzen ia. P y ta n ie , czy wy­
chowywaniem d la zagranicy  tak  znacznej ilości p ro s ią t ,  ja k a  
od nas ro k  rocznie w ychodzi, nie robim y po prostu  tej z a ­
granicy dobrodziejstw a bez należytego w ynagrodzenia, dotych­
czas nie je s t rozstrzygnięte. Jeżeli n a  to  kiedyś dok ładn ie 
zbadaue pytanie odbierzem y odpow iedź, że korzyść, ja k  to  
nasze panie tw ierdzą, je s t po naszej s tro n ie , w tedy niech



131

w szystko zostanie po s ta rem u. N asza miejscowa rasa  świń 
je s t do tego swoją p łodnością i wysokiemi nogam i najstoso ­
wniejszą. Jeżeli się  zaś okaże, że nasi niemieccy sąsiedzi 
m ają racyą , że ty lko sprzedaż zupełn ie w yrosłych i —  o ile 
m ożności —  jeszcze tucznych świń przynosi najwyższy czysty 
zysk , to  będzie trzeb a  przejść do ras  ang ielsk ich , k tó re  po 
swoich indyjskich p rzodkach  znakom ite w łasności szybkiego 
rośnienia i tuczenia się odziedziczyły. Mikuszewo chowa wiele 
sw m  angielskich i sprzedaje wiele p ro sią t zupełnie ta k ,  jak  
r ?b ią nasze panie, z tą  tylko m aleńką ró żn icą , że nasze p a­
rnej za 8-tygodniow e prosię  dostaną przy w ysokich cenach 
2 ta l .,  a  w M ikuszew ie am atorow ie nowości p łacą  za 8-ty ­
godniowe p rosię  angielsk ie lu jdora.

Zw iedzając ta k  jeden  po drugim  w szystkie folw arki, 
wszędzie, gdzieśm y spotykali robotników , znajdyw aliśm y na 
ich tw arzach , w ich przyw itaniu pewien w yraz swobody 
i ufności, k tó ry  u naszego polskiego ludu znajdziem y nie­
chybnie wszędzie ta m , gdzie u w łaściciela je s t  w łaściw e po­
jęcie  stanow iska robo tn ika do w łaściciela w szczególe a do 
społeczeństw a w ogóle. G aw ędka z P. N eum annem  o pol­
skim  robotn iku  pow tórzyła po raz dw udziesty może w naszćm  
życiu te  pochw ały, jak ie  zwykle z u s t niem ieckich agronom ów 
słyszym y o te j żywości i energii,^ z ja k ą  się ten lud do pracy 
b ierze i z ja k ą  w’ niej w ytrwać potrafi. Człowiek obcego 
szczepu nie mówił o naszym  ludzie roboczym  ani z nam iętną 
niechęcią, ani z szyderstw em  lekcew ażenia lub naw et w zgardy 
pe łn em , ale ochoczo wyliczał jego zalety, a ze spokojem 
i wyrozum ieniem  mówił o jego wadach. Z daleko m niejszym 
spokojem  przyszło m u mówić o wadach i ułom nościach w ła­
śc ic ie la , k tó re  tak  często albo do zupełnej ruiny gospodar­
stwo doprow adzają, albo nieprzezwyciężone jego  rozwojowi 
staw iają zapory. W  porów naniu do tych wad ułom ności ro ­
botn ika są  -  zdaniem  P ana  N eum anna -  zerem  O t m  
przedm iocie nie tra k tu ją  żadne teo rye i system ata  rolnicze 
może słusznie, bo na wszelkie możliwe w aryanty  trak tu je  
o mm ciągle n ieub łagana rzeczyw istość.

Karśnicki. —  Krasicki Kazimirz.

Pod jakiemi warunkami uprawa lnu na 
wielką, skalę jest u nas korzystną?

(Dokończenie).

Czynności, dotyczących rw an ia  i przysposabiania lnu, 
szczegółow o opisyw ać nie b ęd ę , wymienię tylko n iektóre 
okoliczności, k tó re  na podniesienie i zniżenie w artości p ro ­
d u k tu  w płynąć m ogą. G ospodarz na to  głów nie uw ażać po­
winien , aby len rwać przed zupełnćm  dojrzeniem  i to  w cza­
s ie , kiedy g łów ki i łodygi od dołu zaczną żó łknąć. Zbyt 
wcześnie rw any len daje w piaw dzie bardzo  delikatne włókno, 
ale przy  obrab ian iu  wiele go odchodzi na p a k u ły ; zby t późno 
zaś rw any daje w iele , ale g rubego i lichej w artości w łókna.

N a ziem iach niedrenow anych i w lichej ku ltu rze  będą­
cych len zazwyczaj nierówno w y rasta , należy go więc przy 
w yrywaniu so r to w a ć , w przeciw nym  raz ie  wryda włókno nie­
równe, przez co na w artości straci.

W yrw any len winien być niezw łocznie z głów ek oczysz­
czony, t. j. dzierzgany, i po d czy szczen iu  jak  najprędzćj za­
moczony, aby nie stw ardniał.

Do m oczenia należy użyć wody m iękk ić j, rzecznej, jeśli 
się zaś m a do czynienia z wodą ź ró d lan ą , tw ard ą , trzeba 
j ą  na k ilka miesięcy wpuścić do m oczadeł (dołów) na ten

cel w ykopanych, aby przez działanie pow ietrza i s łońca woda 
zm iękczoną być m ogła. Takie m oczadła m ają  w Irlandyi, 
B elg ii, F ra n cy i, co je s t w arunkiem  praw ie koniecznym  do­
brego udania się lnu. Pożądanem by było, aby i u nas spo­
sób ten m oczenia lnu  znalazł zwolenników, w iadom o bo­
w iem , że przez m oczenie lnu zatruw a i czyni się wodę 
d la ryb n iep rzy d a tn ą , szkodliw ą, a  naw et zab ijającą. Mo­
czadła te  kop ią  się zazwyczaj na 12 do 18 stóp szerokości, 
dowolnćj d ługośc i, i na 3 ' / a do 4 stóp g łębokości; winny 
zaś być ta k  po ło żo n e , aby z ła tw ością  wodą napełn iać je  
można.

Len ustaw ia się w nich lóźno, korzeniem  na dó ł, nieco 
ukośnie , obciąża się d arn ią  lub przykryw a s ło m ą , na k tó rą  
się k ładą kam ienie tak ie j ciężkości, aby był n a  2 stopy 
w wodzie zanurzony. W  m iarę, ja k  ferm entacya się powiększa", 
len podnosi s ię , i d la  tego pow tórnie obciążać go trzeb a; 
z ukończoną ferm eptacyą zdejm uje się obciążenie, aby len za 
głęboko się nie zanurzy ł. W  tygodniu lub dwóch len je s t 
wymoczony, i należy go po rozpoznaniu , że m a dosyć, spiesz­
nie rękom a wydobyć, gdyż za długo moczony łatw o się psuje. 
Po osączeniu z wody powinien być na czystej d a rn i, celem 
roszczenia, cienko rozłożony.

Że len dosta teczn ie  zos ta ł wymoczony, poznaje się po 
tć m , iż w łókno od złam anej łodygi z ła tw ością  odchodzi.

Jeśli pow ietrze dżdżyste, wystarczy do roszczenia lnu 
6 do 8 dn i; w czasie suchym przynajm niej 12 dni leżeć m usi. 
Skoro łodygi w ręk u  się łam ią  i w łókno od nich z łatw ością 
odchodzi, czas je s t  len zeb rać , postaw iać w sztyg i, a po 
dostatecznem  osuszeniu związać go w m ale  snopki i zacho­
wać do dalszego obrabiania.

Suszenie w piecach okazało  się bardzo szkodliwćm  i dla 
tego nie zaleca się.

W szystkie te czynności wykonać należy bez zw łoki po 
sobie i d la  tego jeszcze raz zw racam  uw agę, że gospodarz 
z robotnikiem  liczyć się pow inien, jeśli się nie chce wystawić 
n a  oczywiste s tra ty , z opóźnienia ro b ó t ła tw o  wyniknąć 
mogące.

N ie podlega w ątpliw ości, że ta k  przysposobiony len cza­
sem  dobrze spieniężyć m ożna, w szakże daleko korzystnićj 
je s t  ta k  dla gospodarza, ja k  i kupującego, jeśli len całkow i­
cie będzie obrobiony, t. j. w ytarty  i o trzepany, a to  dla tego, 
że w takim  stan ie  ta k  je d n a , ja k  d ruga s tro n a  w artość 
w łókna najlepiej ocenić po trafi; po w tóre, że na każde 100 
funtów surow ego m a te ry a łu  mnićj więcśj 3/ t  odejdą w paź­
d z ierze ; że tra n sp o rt w łókna wiele je s t łatw iejszy, a  zatćm  
i tańszy  i w iększą wywrołuje konkurencyą; wreszcie, że wszel­
kie pozosta łe  od lnu  odchody z pożytkiem  w gospodarstw ie 
użyte być mogą.

A le może kto powie, że pracom  tym  obrab ian ia lnu po­
dołać producenci rzadko  będą m ogli, a to znów d la b raku  
robotn ika. N a to  odpow iem , że k to  podo ła ł w szystkim  po­
przedzającym  p rac o m , podoła tśż  i obrobieniu ln u ; n a tu ra l­
nie dodać m uszę, że, chcąc produkow ać len w wielkićj ilości, 
p roducen t ob rab ian ia  ręcznego raz  na zawsze wyrzec się 
m usi, a  na tom iast posta rać  się winien o odpowiednie do tych 
prac m aszyny, k tó re  bynajm nićj nie są  kosztow ne, p racę zaś 
u ła tw ia ją , koszta obrab ian ia  w ięcćj, niż do połowy zm niej­
szają a stósunkowo daleko więcej i lepszego w yrabiając włó­
kna, podnoszą zatem  w artość produktu], co podobno je s t 
najważniejsze.

D otychczas z dobrem  powodzeniem  używane były m a­
szyny złożone z walców, w k tó rych  zastosowano siłę  ciśnie­
n ia , gniecenia. W  osta tn im  czasie zaś firm a K. i Th. M olier 
w K upferhcm m er pod B rackw ede w W estfalii poleca dwie 
maszyny swej fabryki paten tow ane do czyszczenia l nu ,  k tó re  
celem rozpow szechnienia na żądanie przeseła na p róbę. M a­
szyny te  m ało p o trzeb u ją  m iejsca i bardzo m ało siły obro- 
tow ćj; p ie rw sza, tak  nazw ana podwójna cierlica (D oppelrack-
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m aschine), k tórej rysunek dajem y, potrzebuje siły  p ó ł konia, 
kosztuje 125 tal. i przy pom ocy trzech  robotników  wyczysz­

cza dziennie 6 centnarów  ln u , przyczem  5 0 %  odchodzi 
w paździerze ; re sz ta , lóźno ty lko poprzyczepiona do lnu, 
z ła tw ością w ytrzepaną być m oże; d ruga cierlica kołow a 
(K reisracke) kosztuje tylko 75 ta l .,  po trzebu je  siły %  konia 
i wydala 6 5 %  odchodu , tylko, że nieco więcej nadw eręża 
w łókno i ma tę  n iedogodność, że na nićj tylko jeden czło­
w iek pracow ać może, gdy przy pierw szej może być za trudn io ­
nych dwóch ludzi razem .

M aszyny te, za pom ocą pasów połączone z m aneżam i 
innych gospodarskich m aszyn lub urządzone na m łynach, 
m ają zupełnie odpow iadać celowi i dla tego wypróbowanie 
ich i rozprzestrzen ien ie byłoby pożądane.

Ponieważ len obrab iany  m aszynam i, ja k  już  wyżśj po­
w iedziałem , i więcej je s t  poszukiw any i lepiej płacony, niż 
obrabiany ręczn ie , d la  tego gospodarze winni zastosow ać się 
do życzenia kupujących, a nie będą potrzebow ali zbytecznie 
się skarżyć na b rak  odbiorców'.

Ażeby fabrykan t z dalekich  stron  sprow adzać m iał ma- 
te ry a ł zupełnie surowy, tego żądać nie m ożem y; m ogą to ro ­
bić ty lko spekulanci z pobliskich m iasteczek, którzy , n a­
bywszy le n su ro w y , kosztów obrab ian ia się podejm ą, aby go 
później lepiej spieniężyć; podobna wszakże sp rzedaż nigdy 
praw ie nie będzie korzystną d la  sprzedając! go p roducen ta, 
tylko d la kupującego, k tóry  na te ra z  rzadko  jeszcze znajdzie 
w spółzaw odnika.

Inaczej się rzecz m a , jeśli p roducen t m a len obrobiony, 
w tak im  raz ie , nie m ogąc go pom yślnie spieniężyć w domu, 
nie potrzebuje czekać na k upca , ale może go z najw iększą 
ła tw o śc ią , przy dzisiajszych kom unikacyach, sprzedać ko­
rzystnie na k tórym kolw iek z targów  na len , w sąsiednich

prowincyach śląskich rok rocznie w grudniu  się odbywających, 
n. p. w K onstancyi lub w W rocław iu.

Że ta rg i, wywołując konkurencyą tak  między p roducen­
ta m i, jak  nabyw cam i, w ielki wpływ w yw ierają n a  podniesie­
nie się produkcyi lnu , za dowód posłużyć nam w łaśnie może 
Ś ląsk , gdzie od zaprow adzenia targów  na le n , t. j. od roku 
1851, produkcya lnu więcśj uiż o cztery razy  się pod­
niosła.

Od czasu urządzen ia  ta rg u  na len w W rocław iu dosta­
wiono na sprzedaż lnu śląskiego, k tóry  każdego roku  chętnych 
znalazł odbiorców :

w roku 1861 47,830 kloben,
,  ,  1862 222,495 ,
,  ,  1863 177,400 ,
» » 1864 178,950
,  ,  1865 193,230
» * 1866 245,620 »
,  > 1867 175,370
» ,  1868 63,600 ,
(w tym  roku  len się nie udał).

w roku 1851 51,170 kloben,
1852 74,920
1853 53,500 ,
1854 43,200 ,
1855 105,282
1856 73,812 „
1857 85 ,310  ,

,  » 1858 51,140 „
„ » 1859 69,406 »
,  » I8 6 0  71,840 ,

P łacono zaś za cen tnar wyczyszczonego lnu od 18 do 
24 i do 28 t a l . ,  d la  tego są d z ę , że urządzenie ta rg u  na len 
w K sięstw ie nie mniej i u nas korzystn ie na p rodukcyą lnu 
w płynąćby m ogło.

K ończąc, pozwalam  sobie nadm ienić, że gospodarze 
upraw iający len w m niejszych rozm iarach , a to  celem  po­
k rycia  potrzeb dom owych, takowy z korzyścią ua gotow e 
wyroby zam ienić m ogą w Z ak ładzie  W yrobów  L nianych 
W ładysław a Sim ona w P oznan iu , k tórego  cennik w myśli, 
że niejednem u będzie pożądany, dołączam .

W. Wawrowski.

C e n n i k .

Zakład Wyrobów Lnianych Władysława Simona w Poznaniu^ 
Środka, Cybińska Ulica Nr. 5.

W y p rze d a ż  w  Z a k ła d z ie  od b y w a  s ię  tro ja k im  sp o so b e m :
a) z a  g o tó w k ę ;

b) p rzez  w y m ia n ę  n a  p r z ę d z ę ;

c )  p rzez  w y m ia n ę  n a  le n  lu b  p a k u ły ,  

a ) Z a  g o tó w k ę  d o sta je  s i ę :

O brusy. 1 O b ru sy  b ia łe  n a  12 osób  5 %  ło k . d łu g . 2 I ,2 ta l s g .  j fn^

s z e r o k ie  i 12  serw et do t e g o ............. 10 »ł
2 . O b ru sy  n ie b ie lo n e  (w ła s .  w y r .)  3  ło k . sz e r . 6 lo k .

ło k ie ć  po 2 5  sg r ......... 5 V „
3 . 1 2  se r w e t  (w ła s . w y r .)  4/ 5 ło k . b er i. po 15  sg r . 6 Ił w

R ę c z n ik i . 4. T u z in  ręczn . c ie n . (w ła s n . w yr.) 2 ’ 4 ło k . b er i.
po 12 sgr . 6  f e n ....... 5 »ł

5. T u z in  rę czn . grub, po  1 0  s g r ............. 4
f i . .. . ,  k r ó tk ic h  po 7  s g r ........ 2 2 4

P łó tn o . 7. P łó t .  c ie n k . n r. 5 0 . 7 * K o p a  5 0  ło k . ber. po 6 sg . 10 łł
8 . „  „  4 0 . 3  „  , , po 5 ’A 9 2 7 6
9 . 3 8 . '3  »» v po 5 y 2 ,. 9 5

10. , ,  nr. 3 6  i 3 4 . u  5’ ” po 5 ’/ 4 „ 8 2 2 G
11. „  3 2 . i  ” po 5 8 10 n
12. . .  „  2 7 . • , ł  ” p o  4  „ 6 2 0 n
13. „  2 4 6Crt ?» po 3 3 4 , . 6 7 6
14 . ................................. 17. "5 »» ł» pj  3  „ 5 n

D r e l ic h . 15. D r e lisz e k  c ie n k i  n a  u b iór l ’/ 2 ło k . szer . 6 0  ło k .
no f i  s o t .......................................... 12

16. D r e lis z e k  1 ło k . b eri. szer . 6 0  ło k . po 5 s g r .. 10 n
17. D r e lic h  n a  m ie c h y , 6 0  ło k ....................

!
1 0

18. , ,  n a  w a ń tu c h y  (o k o ło  5 0  f u n t . ) .................... 2 0 »
19. ł? 1» l 3/ ,  s z e r . po 6 s g r .............

■ o12 *> n

O prócz te g o  p rzy jm u je  Z a k ła d  w sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  n a  in n e  ro b o ty , 

t . j .  n a  p o ś c ie le ,  p łó tn a  c ie ń c ie js z e  i  t . p . w  c e n a c b  ja k  n a jta ń s z y c h .  
D o b re  m ie c h y  do zb o ża  2 ‘ 2 s z e f lo w e  po 15 sgr .
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b l W ym iana na przędzę:

Za w szelką przędzę grubą czy  c ie n k ą , ln ianą czy  p a cześn ą , m ożna  

w ybrać z przedm iotów  niżej podanych k tóryk olw iek  numer pod ług u p od o­

b a n ia , stosow n ie  do podanych cen :

Od num . 1 i 2 za  jedn ę  
p ła ty , ło k ieć  ran

sztukę przędzy obrusu l 1 ,  ło k c ia , do-

sgr.

12

fen .

G
N um er 3 za  jedn ę sztukę przędzy serw et % , 2 sztu k i, sztu k a  po 7 G

n 4 n « ręczników  cienk. 6 ło k ., łok . po 2 6
n 5 n „ „ grubych 7 łok . p o ... 2 2
M 7 p łó tn o  c . num . 50 , 4  ło k . p o ... 2 u
» 8  i 9 n W „ 4 0 , 4  '/2 ło k . po 1 8
n 10 n n „ „ 3 6 , 5 ło k . p o ... 1 8
« U 11 „ „ 3 2 , 5 ’/ 2 łok . po 1 6
w 12 « „ śr. „ 27, 6 '/2 ło k . po 1 4
„ 13 n „ „ „ 24 , 7 %  łok . po 1 )»
5> 14 19 >9 ,, gr. „  17, 8 !/ a łok . po 11 10
:i 15 i) drelich c ienk. ln ian y  4  ło k . po 2 G
, , 16 „  „  4 ' ,  łok . po 2 6
>> 17 i  18 >5 n drelich  gr. na m iech y  7 ' / j  łok . po 1 4

U W A G A . Przy w ym ian ie  ob licza  się przędza na  sz tu k i. Sztu ka  

sk łada się z 6 parników , łok c iow e  m otowidto, t .  j. parnik m a 4  ło k c ie  

krótkie obw odu, prócz tego  20  pasm po 40  n ic i lub odw rotnie. P rzędzę  

krótszą, nie na ło k c io w e  m otow idło m o ta n ą , ob licza  s ię  pod ług  powyższej 

norm y. Towar ob licza  się rów nie na krótki ło k ieć  =  '  B berlińsk iego  

łok cia .

c ) W ym iana na len  i  p a k u ły :

O blicza s ię  w dw ojaki sposób, albo z dopłatą od p rzęd zen ia , w k tó -  

rym to razie przyjm uje s ię  za norm ę len  czesan y , zob. tab . I . ,  lub też bez 

d op łaty  od przędzenia, a w tenczas przyjm uje s ię  tak len  cze sa n y , jak i n ie- 
czesan y , lub p a k u ły , zob. tab . II.

T ab lica  I z dop łatą  od przędzenia.

N um er
b ie­

żący.
Rodzaj p łó tn a . C ienkość przędzy.

D op ła ta
do

przędzy.

1 P łó tn o  num . 50. parnik w aży około 5 łó t .
sgr.

2
fen .

2 », 40 . 7n n Y> • » 1 10
3 ,,  , ,  3 4 . ,» ił ł» ® 11 1 9
4 „  3 1 . , ,  f, H h  „ 1 8
5 „  27. 5, ,, 1) 13 „ 1 8
6 „ 24 . 12i i  i i  ii i> 1 4
7 « w 17 . i i  i i  i i  2 2 — 1 fn . 1 3

T ablica II  bez dop ła ty  od przęd zen ia .

~as
7?

jśr

Len 
nie- 

czesan
y.

Len 
cze­

sany.

Rodzaj tow aru. D opłata
tk ack a.

fn. funt. funt. sgr. fen.
Od 1 i 2. 19 9 6 Obrusu l ' / j  ło k . dop ł. za  ło k ie ć .. . . 12 ~ 6

M 3 l(i 8 5 Serw ety  2 szt. „  za  sztu k ę ... 7 6
4 16 8 5 R ęczn ik i cienk. 6 łok . za  lo k . . .  . . . 2 6

11 5 1(1 8 5 „  grube 6 łok . za  ło k ............ ............ 2 2
,• 7 16 8 5 P łó tn o  c ien k ie  num . 5 0 , 4  ło k . za  ło k . 0

5i

11 8 - 9 16 8 5 „  40 , 4 ' / ,  łok . »9 1 8
11 10 16 8 5 „  ,, „  36  i 3 4 , 5 łok M 1 8
11 U 16 8 5 „  32 , 5 ' /2 lok. 19 1 6
11 12 16 8 5 „ „  „ 27 , 6 ' / 2 ło k . 11 1 4
11 13 16 8 5 „  24; 7 y2 łok . 95 1 51

11 14 16 8 5 „  17 , 8 ‘A  łok . 11 51 10
11 15 16 8 5 D relich  cienki ln ian y  #/s>  4  łok . >5 2 6
», 16 16 8 5 i i  i i  i i  * 4 , 4 ' / ,  łok . »! 2 6
„ 1 7 - 1 8 16 8 5 D relich  na m iech y , 7 ' / 2 łokcia s> 1 4

N B . Za robotę tk ack ą  zaw sze się  d o p ła ca , za przędzenie zaś do 

w oli zam aw iającego. —  1'rzy b ia ły ch  p łótnach  b ie ln ik  osobno się  oblicza. 

—  P rzy ln a ch  zbyt p ośled n ich  osobna um owa.

O uprawie ziemniaków podług metody 
Giilicha.

Odwołując się do zrobionych k ilku  uwag w przeszłym  
num erze Z iem ianina o nowym sposobie G iilicha sadzenia 
kartofli, podajem y dzisiaj szczegółowy opis tego sposobu 
w edług re fe ra tu  niejakiego P ana G roelinga z L indenberga 
pod B erlinem , k tó ry  po jechał do Szlesw igu, aby się u P an a  
Giilicha nauczyć upraw y tego nowego sposobu sadzenia k a r ­
tofli. P rzy  pow szechnym  in te resie , jak i nowa ta  m etoda 
wzbudza, może n iejeden z Szanow nych Czytelników zechce 
jeszcze w tym  ro k u , chociaż n a  m ałą  sk a lę , sposobu tego 
spróbować.

1. P r z y s p o s o b i e n i e  z r i e mi  i m i e r z w i e n i e .  Pod- 
oruje się ro lą jednorazow ą ó rk ą  g ł ę b o k o  w jesien i, poczćm  
się włóczy, następn ie  przejeżdża się znacznikiem , k tórego  zęby 
na cztery stopy są  od leg łe , w k i e r u n k u  o d p o w i e d n i m  
s p a d k o w i  p o l a ;  znacznikiem  trzy  stopowym  przejeżdża się 
w poprzek. W  zrobione znaki puszcza się w obudwóch kie­
runkach  pola rad ło . P ow sta łe  ztąd brózdy dzielą całe pole 
na sam e czworoboki p ro s to k ą tn e , 12' Q  m ające, (3 X ł  =  
12 ' □ )•  W  czasie m ro zu , aby nie zniszczyć linii oznaczo­
nych , wywozi s ię , ja k  zw ykle, m ierzwę i sk ła d a  się takow ą 
w rzędy. M ierzwy tej nie rozrzuca się ato li po całem  polu, 
tylko na okół punktów , gdzie się linie p rzec ina ją , t. j. na 
około w łaśnie tych  m iejsc, gdzie ziem niaki wsadzić się m ają. 
Samo się przez się rozum ie, że punk ta  środkow e, w k tó rych  
linie czyli brózdy się krzyżu ją, nie powinny być m ierzwą 
zak ry te , gdyż ziem niaki nie m ają bezpośrednio na gnoju 
leżeć.

0 / f j s

# #

2. S a d z e n i e .  P rzed  sam em  sadzeniem  przejeżdża s ię  
tak  w cz terostopow ych, ja k  w trzystopow ych p rzedzia łach  
spulchniaczem  czyli ku ltyw atorem , (jest to am erykańskie, do 
spulchniania roli bardzo przydatne narzędzie , k tó re  się daje 
ustaw iać wedle odległości rzędów ). N astępnie wciąga jeden  
człowiek m otyką ręczną (dziabaczką) spulchnioną ziem ię na 
mierzwę i usypuje zarazem  m ały kopczyk w pu n k cie , gdzie 
się linie k rzyżu ją , a d rugi za nim idący człowiek wciska 
wielki z iem niak , —  gdyż ty lko ta k ie  się sad zą , —  w m ały 
ten kopczyk aż do połowy takowego i to tak , ażeby ziem niak 
oczkami kiełkow em i na d ó ł ,  s tro n ą  z a ś , gdzie był z łodygą 
złączony (N abelende), do góry i w równćj wysokości z rolą, 
po jć j uw leczeniu, leżał. Trzeci człowiek przykryw a ziem niak 
kilku m otykam i ziemi.

3. P i e r w s z e  o b r o b i e n i e .  Gdy ziem niaki w form ie 
wieńca weszły i łę ty  na pięść od ziemi odrosły, przejeżdża 
się znowu kultyw atorem  w zdłuż i w poprzek pom iędzy rzę­
dami karto fli, obsypując każdy kierzek spu lchnioną ziem ią 
za pom ocą m otyki i w rzucając także nieco ziemi w środek  
czyli we wieniec pomiędzy kierzek.
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4. D r u g i e  o b r o b i e n i e .  W  tym stan ie  pozostaje pole 
n ieruszone aż do czasu k ró tk o  przed kwiciem, gdzie się znów 
zapuszcza ku ltyw ato r a bezpośrednio  za nim  obsypywacz. 
Trzystopow e rzędy m iałko, czterostopow e zaś g łęboko się 
obradla. W  przedzia łach  czterostopow ych trzeb a  użyć ob- 
sypywacza z dobrze przedłuźonem i odkładniam i. Ziemię 
z brzegów brózd przez obrad lan ia  pow stałych p rzygarn ia  się 
m otyką naokoło  ło d y g i, każdy zaś łę t k ierzka z osobna przy­
g ina się  na kopiec zupełn ie aż do brózd w yradlonych i przy­
rzuca za pom ocą szufli grubo ziem ią, k tó rą  się b ierze z brózd 
głębokich  cz terostopow ych, i to  o tyle, że się ca łe  łę ty  zie­
m ią nakry je z w yjątkiem  ty lko  ich czubków, k tó re  m ają  być 
wolne i ziem ią nie przykryte. P rzyginanie łę tów  rob i się 
w celu : 1, aby za nad to  nie w yrastały , przez coby zm niej­
szały  zaw ięzyw anie się karto fli; 2, aby łę ty  sięgały  ja k  naj­
dalej za b ró z d ę , ażeby woda z nich łatw iej spływ ać m ogła; 
3 , aby łę ty  służyły  za  odbieraln ik  zbytnićj wody i wilgoci, 
a  nie za przew odnika wody i zaraźliw ych grzybków , k tó re  
na nie padają  i ca łą  kartoflę zarażają .

P rzed  wyszuflowaniem czterostopow ych brózd puszcza 
się w' nie raz  jeszcze wązko ustaw iony kultyw ator, aby je  
spulchnić. D rug ie to obrobienie stanow i najw ażniejszą część 
całe j m an ipu lacy i, m ianow icie pod względem przyginania łę ­
tów  i p rzyrzucania ich ziem ią. N a niem  kończy się tćż cały 
zachód około upraw y ziem niaków, chyba , że na ciężkiej roli, 
gdzie kopczyki z powodu w zrostu licznie zaw iązanych bulw 
p ę k a ją , szpary  jeszcze ziem ią zatykać należy.

Pom inąwszy ścisłe zachowanie powyż opisanego postę­
pow ania przy upraw ie ziem niaków, trzeba jeszcze na jednę 
w ażną okoliczność uw ażać, aby osięgnąć oczekiwany rezu lta t, 
t. j. na w ybór w łaściw ych gatunków  ziemniaków, k tó re  obok 
w ielkości tak  silnie się ro z ras ta ją , iż niety lko znieść mogą 
odległość swą na p rzestrzen i 12 stóp k w ad ra t., ale naw et 
takow ćj do zupełnego w ykształcenia się po trzebują. Chcąc 
zatem  dośw iadczenia robić, w ypada do nich przynajm niej 
w części tych gatunków  użyć, k tó re  P. G iilich zaleca i k tóre 
się stósow nem i okazały , nie zaś osłabionych (degenerow a­
nych) i w łę ty  niew yrastających. W  raz ie , gdy się m a sa­
dzić mniej się rozrasta jące  gatunk i ziemniaków', zaleca P an  
Giilich sam  zmodyfikowanie swego postępow ania.

K tó re  gatunk i ziem niaków  naszych najlepiój odpowiadają 
now'ćj m etodzie, to  się tylko przez próby porównawcze da 
ustanow ić, rów nież , czy postępow anie G iilicha do wszystkich 
gatunków ’ ro li zastosow ać można. L iczne doświadczenia, 
k tó re  już w tym  roku  w jednym  i drugim  k ierunku  odbyć 
się  winny, m ogą się li przyczynić do rozjaśnienia rzeczy 
ta k  doniosłćj i d la  m ajątku  krajow ego tak  ważnej. W praw ­
dzie n a  ten rok przysposobienie roli i m ierzw ienie w zupeł­
nie sposób norm alny już  odbyć się nie może, jednakże będzie 
m ożna w' przybliżeniu głównej zasady się trzym ać. Że w ybór 
szczegółow ych gatunków  kartofli przy  tćj m etodzie niezm ier­
nie je s t ważny i g łów ną odgryw a ro lę , przekonywam y się 
z re fe ra tu  P ana  M arten sa , odczytanego na jednćm  z osta tn ich  
posiedzeń Ekonom icznego K ollegium  w Berlinie. R obił on 
próby z 5 gatunkam i kartofli w edług m etody Giilicha i p rze­
konał s ię , że trzy  gatunk i z nich wydały rzeczywiście d a ­
l e k o  w y ż s z e  sprzęty , niż w zwyczajny sadzone sposób; 
dwa inne gatunki w ydały ato li m etodą G iilicha sadzone 
m n i e j ,  ja k  w zwyczajny sposób.

I  ta k :  1, w jego okolicy używane m odre tak  nazw'ane 
jesienne  kartofle (b lauhautige H erbstkartoffel) wydały sadzone 
w’ zwyczajny sposób z m orgi magdeb. 9 ,000 fu n t.; m etodą 
G iilicha 21 ,600  funt. K ażdy kierzek  m ia ł m iejsca przep isane 
12' Q .  P od  niektórem i k ierzkam i było  po 1Ó0 do 140 k a r­
tofli dużych. 2. T ak  nazw ane jesienne ja jow ate kartofle 
(H erbst-E ierkarto ffe l) wydały zwyczajnym sposobem sadzone 
z m orgi m agdeb. 7,560 funt., m etodą Giilicha zaś 13,500 fun­
tów. 3. T ak  nazw ane duże czerwonawe kartofle pastew ne 
(grosse ro th liche F u tte rk a rto ffe l, genann t K ard inal Rohan,) 
w ydały zwyczajnym sposobem  sadzone z m orgi m agdeburgskiej 
12,960 fun t., m etodą G iilicha zaś 20,160 funt. G atunek  ten

ogrom nie w yrasta  w łę ty , z k tó rych  n iek tó re  m iały  4  do 5 
stóp  d ługośc i, ta k  że naw et łączyły się z łę tam i sąsiednich 
kierzków . D la tego gatunku  m ożna przeznaczać w iększą 
jeszcze przestrzeń  ziem i około 16 stóp  kwadr.

P rzeciw nie: 1. T ak  nazw ane ham burgskie ok rąg łe  rych łe 
kartofle (H am burger ro the  F rtihkartoffel) w ydały zwyczajnym 
sposobem  sadzone z m orgi m agd. 5,040 fu n t., m etodą zaś 
Giilicha sadzone tylko 3,960 funt. 2. T ak  nazwane d ług ie 
rych łe  kartoflel (lange F riihkartoffel) w ydały z m orgi m agd. 
zwyczajnym sposobem  sadzone 4,500 fu n t., sposobem  zaś Gii- 
licha tylko 3,960 funt.

Z tego spraw ozdania widzimy, ja k  w ażną odgryw ają tu  
ro lę  właściwe i odpow iednie gatunk i kartofli.

W końcu nadm ienia R efe ren t, iż wedle jego  naocznego 
przekonania się na m orgę m agd. 5 szefli ziemniaków przy 
sadzeniu  wychodzi. Podania o po trzeb ie tylko jednego i n a ­
w et pół szefla na m orgę uważa za błędne. P o trzebę tę  m ożna 
naw et mnićj więcej w ten  sposób łatw o ustanow ić: 4  ziem­
niaki G iilicha ważą w przecięciu po funcie, wyjąwszy n a tu ra ln ie  
wyjątkowe exem plarze 1 do 2 funt. w ażące; m aca waży około 
6 funt., zaw iera za tśm  w przecięciu 24  ziem niaki. Poniew aż 
przy odległości sadzenia 12 stóp kwad. na m orgę 12 X  180 
=  2,160 ziem niaków  p rzy p ad a , wychodzi więc 24  : 2160 
=  90 m ac, zatćm  5 do 6 szefli na morgę. Z naszych ga­
tunków , choćbyśmy i najw iększe ziem niaki w ybierali do sa­
dzenia, spotrzebow alibyśm y zawsze cokolwiek w ięcćj, ponie­
waż co do wielkości gatunkom  G iilicha nie wyrównywają zu­
pełnie.

P an  Giilich sp rzą ta ł swoich ziem niaków  ju ż  naw et do 
10 węcpli z m orgi m agd ., jednakże obfitość sp rzę tu  zależy 
głów nie od rosłośc i gatunku . Znane naw et w handlu  5 g a­
tunków  kartofli P. G iilicha m ają być nierównćj plenności, tak  
n. p. ma gatunek  Callico, bardzo smaczny do ja d ła ,  nie być 
tak  p lennym , ja k  inne.

W edle sposobu P. G iilicha sadzone kartofle jeszcze po­
dobno ani razu  nie uległy zarazie, coby było jed n ą  z głównych 
zale t tego sposobu.

N a zakończenie donosimy, według pism a „der L a n d w ir th /  
że P an  Giilich oświadczył się z gotow ością przybycia oso­
biście do K sięstw a, aby prak tycznie pokazać i nauczyć swego 
sposobu sadzen ia kartofli, i w tym  celu zrob ił następu jącą  
o fe rtę :

Oterta Pana Gulicha:
P an  Giilich poszukuje 200 do 300 m órg ziem i, średniej 

jakości, (ani za lekkiego p ia sk u , ani za nad to  ścisłej gliny), 
położonej przy albo w bliskości stacyi kolei że lazne j, na któ- 
rćj to  p rzestrzen i chce w edług swego sposobu osobiście k a r­
tofle upraw ić i to  pod następującem i w arunkam i: (żądana 
przestrzeń  może należeć do jednego  lub k ilku  w łaścicieli, co 
m u je s t jedno , byleby ty lko  w drugim  razie części wzmian­
kowanej p rzestrzen i nie były za nad to  daleko od siebie od­
ległe).

P i e r w s z a  p r o p o z y c y a :  P an  Giilich daje swój siew 
franco do właściwćj stacy i kolei żelaznej ze swych w łasnych 
gatunków  karto fli, k tó re  obecnie po 11 tal. za miech (p ra ­
w dopodobnie 2 szefie) sprzedaje. Ż ąda dla siebie i swoich 
dwóch synów pom ieszkania i wolnego utrzym ania od czasu 
rozpoczęcia upraw y pod kartofle aż do skończenia w ybiera­
n ia i b ierze d la  siebie p o ł o w ę  osięgniętego sprzętu . W ła­
ściciel daje m ierzwę, ponosi koszta upraw y, w ybierania i t. d., 
lub sam  upraw ia sw’oiin inw entarzem  i lu d ź m i, a d rugą po­
łow ę sp rzę tu  b ierze  dla siebie. (NB. Pan Giilich liczy na 
pew no n a  średni sp rzę t z m agd. m orgi 160 szefli i zw raca 
uw agę , że sp rzą tn ię te  k arto fle , sprzedane do siew u, drogo 
spieniężone być mogą).

D r u g a  p r o p o z y c y a .  P an  Giilich daje w łasny siew 
franco do właściwćj stacyi kolei ż e la z n ś j, u trzym uje siebie 
i swoich synów własnym  k o sz te m , upraw ia ziemię własnym  
kosztem  lub p łaci właścicielowi za kosz ta  upraw y, w ynagra­
dza mu dalej zwykły średni sp rzę t kartofli po cenach zwy-
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czajnych , ja k  w łaśnie kartofle p łacić b ęd ą , ale bierze w ta ­
kim  razie całkow ity  sp rzę t d la  siebie. —  W  tyra razie  w ła­
ściciel nic nie ryzykuje, a  może mieć tę  korzyść, że się n a ­
uczy upraw y i ludzie jego nab ierą  w niej biegłości. * t

Przegląd broszurki pod ty tułem:

„O produkcyi buraków ze stanowiska 
cukrownictwa44

Wydanej bezimiennie w Poznaniu w księgarni Jana Konst. Żupańskiego 
a drukowanej w Dreźnie czcionkami I. J . Kraszewskiego.

Cieszyć się nam  w ypada , że obecnie na każdem  polu 
naukow ej pracy zaczynają wychodzić na jaw  dzieła  lub dziełka 
gruntow nie i naukow o opracow ane, trak tu jące  przedm iot ze 
znajom ością rzeczy i z wyższego stanow iska naukow ego p i­
sane. B roszu rka  pow yższa, (zaw ierająca 5 arkuszy  druku ,) 
bezim iennie w ydana , zajm uje się przem ysłem  cukrowniczym  
u  nas, ale zdaje się być przeważnie przeznaczoną dla K rólestw a 
Polskiego, gdzie przem ysł ten w ogólnem  bogactw ie krajowóm 
w ażną odgrywa rolę. A uto r p rzedstaw ia nam  obraz chylącego 
się do upadku  przem ysłu cukrow niczego w K rólestw ie, wyka­
zuje przyczyny tego upadku  a w następnych oddziałach swej 
rozpraw y podaje przeciw  tem u środk i zaradcze. P rzedstaw ia 
dalćj h istoryczny obraz cukrow nictw a na Zachodzie i w środ ­
kowej E uropie, dowodząc, że tam  g ałąź  ta  przem ysłu tesam e 
p rzechodziła  fazy, ja k ie  obecnie przechodzi wr Królestw ie, 
i że niewątpliw ie byłaby także u p a d ła , gdyby fabrykanci 
w połączeniu  z k ap ita lis ta m i, przyciągnąw szy do swego so­
ju szu  także w tśm  głów nie interesow anego ro ln ika , nie byli 
eneigicznie pochwycili w swe ręce, —  m ając obfitość kap ita- 
°'J> produkcyi buraków  i tym  sposobem  nietylko nie 

w strzym ali chylącego się ju ż  do upadku przem ysłu  cukrowni­
czego, ale go do najwyższego stopn ia  w ydoskonalenia do­
prowadzili.

Tesam e środk i zaradcze, jak ich  się chwycił Zachód, za­
leca A utor cukrow nictw u w K rólestw ie, t .  j. ścisłe połączenie 
się  interesów  ro lnika, kap ita lis ty  i fab rykan ta , i pochwycenie 
k ierow nictw a produkcyi przez tego ostatniego. Ś rodek ten 
zaleca A utor pod zagrożeniem  całkow itego upadku  cukrow ni­
czego^ k tó ry  jedynie pod ochroną c ła  może w tym  stanie, 
w jak im  obecnie je s t, —  zdaniem  A u to ra , — opierać się 
konkurencyi z Zachodem , po zniesieniu którego koniecznieby 
upaść m u sia ł; pod zagrożeniem  dalej zupełnego w yczerpania 
ziemi, jeże li dalsza produkcya buraków  w ten sposób prow a­
dzoną będzie, ja k  dotąd.

A utor uw aża przem ysł cukrowniczy za jeden  z najw a­
żniejszych ź ró d e ł bogactw a krajow ego, k tó re  sam k lim at i od­
pow iednia g leba z n a tu ry  rzeczy nam  nas tręcza ; p rzestrzega 
d la tego przed  jego  upadkiem  i podaje zaradcze środki ku 
tem u, wszystkie gruntow nie i jasno  obm yślane, na naukow ych 
badan iach  oparte  i liczbam i, k tó re  najwięcćj i najjaśnićj 
zwykle przekonyw ają, uzasadnione. W  całej książce sty l wszę­
dzie je s t jasny , język dobry, naw et w technicznych i che­
m icznych wyrażeniach, i nieskażony nowego utw oru wyrazam i, 
n ieu tartem i, rażącem i ucho, k tó re  nowsi p isarze rolniczy tak  
bardzo tw orzyć i używać lubią.

To je s t  zdanie nasze o powyższćm d z ie łk u , k tó re  wszy­
stk im  zajm ującym  się przem ysłem  cukrowniczym , a m ianowi­
cie posiedzicielom cukrow ni szczerze polecić można. Zwróci 
ono im uw agę na niejeden szczegół, do tąd  uchodzący ich 
uw agi; zapozna ich z najnowszem i w ynalazkam i, rozum ie się 
n ie w sposób wyczerpujący, bo tego zam iaru  A uto r nie m iał 
i mieć nie m ógł, p isząc tylko k ró tk ą  rozpraw ę o produkcyi 
buraków , k tó ra  mimo tego poda im w skazów ki, gdzie się 
m ają bliżej z przedm iotem  zapoznać; słowem, da im wyczer­
pujący obraz całego obecnego najnowszego s tan u  przem ysłu  
cukrow niczego na Zachodzie. W dziełku tem  obeznany 
z przedm iotem  czytelnik znajdzie wszystko, czego mu po trzeba;

n a  każdą rzecz zw rócona jego uw aga , każde najnow sze po­
stępow anie, najnowsze odkrycie wprawdzie ty lko  naszkicow ane, 
a le  bardzo treściw ie i palcem  w skazane, gdzie m u go bliżej 
szukać należy.

Sam A u to r w następujący  sposób p rzedstaw ia cel swej 
b ro szu rk i:

„Zam iarem  naszym  je s t zastanow ić się nad tą  kw esty ą, 
lecz w yłącznie tylko ze stanow iska produkcyi buraków , a  to 
d la  wyjaśnienia p unk tu  rozwoju, n a  jak im  obecnie ta  kw estya 
s to i, w skazania, w jak im  k ie runku  należy pracow ać, ja k ie  są  
ju ż  za g ran icą zdobycze ludzi nauki i dośw iadczenia, co w resz­
cie nam do roztrzygnien ia pozostaje. Niej idzie tu  wcale
0 w ykład odnoszący się do techuizm u ro lnego  przy  produkcyi 
buraków, o d z ia ł, że ta k  powiemy, w łodarsk i tej p racy , lecz 
idzie o w skazanie, o ile nauka i kap ita ły  przychodzą i przy­
chodzić powinny w pomoc upraw ie buraków, upraw ie zasto ­
sowanej do potrzeb fabrykacyi cu k ru ; idzie o w skazanie, j a ­
k ie kwestye ju ż  rozw iązane zostały , jak ie  pozostają do roz­
wiązania, a w ykład tego naprow adzi nas w łaśnie do przekonania, 
że przem ysł cukrow niczy m a podstaw y by tu  w k ra ju  naszym
1 ma ogrom ną przyszłość.®

„Pozostaw iem y n a  boku rozbiór rzeczy pod względem 
technicznym , pod względem ceny opału, P °d  względem  wresz­
cie dostatków  kapitałów , zostaw iając ogłoszeuie n iek tórych  
co do tego zebranych  uw-ag na później. A głów nie zos ta­
wiamy te  kw estye na boku jak o  drugorzędne , mamy bowiem 
przekonanie, że żyw otną tu  je s t kw estyą: dość, taniość i do­
broć buraków , i m amy przekonanie, co z resztą  przez k ap ita ­
listów niezawodnie zaprzeczonem  nie będzie, że podstaw a 
silna in te resu  pociągnie za sobą życzliwość kapitałów . —  N a 
drodze to znam ienitych postępów  w produkcyi buraków  pod 
względem ilości, taniości i dobroci doszli na Zachodzie do 
tego zb ra tan ia  się w przem yśle cukrowniczym  ro ln ik a , p rze ­
m ysłow ca, kap ita listy , ludzi nau k i, o jak iem  w spom nieliśm y 
wyżej; nie na innej drodze my do tegoż rezu lta tu  dojść m o­
żemy, bez tego zaś podania sobie ręk i postęp  nie je s t  mo- 
żebny, bo niew ątpliw ą je s t  rzeczą, że w szystkie czynniki 
wchodzące do p rzedsięb iorstw a przem ysłow ego pow inny być 
wzajem nie między sobą w należytej harm onii, jeżeli m ają być 
zapewnione w arunki bytu i pom yślności p rzedsiębiorstw a. 
W  wielkiej liczbie innego rodzaju  fabryk  potrzebne je s t  tylko 
porozum ienie się pomiędzy św iatłym  przem ysłow cem  a  k ap ita ­
l is tą ,  w cukrownictw ie zaś przychodzi jeszcze ro ln ik  jako  
trzeci czynnik.®

P rzez pierwsze cztery  oddziały p rzedstaw ia A u to r sm utny 
obraz przem ysłu  cukrow niczego w K rólestw ie, porów nując go 
z przem ysłem  cukrowniczym  na Zachodzie. Od IV  oddziału 
przedstaw ia obraz dodatni p rzem ysłu  cukrowniczego na Za­
chodzie, w ykazując, ja k i m a być ten  p rzem ysł, ja k  daleko 
juz  doprow adzony zos ta ł i jak  daleko go jeszcze doprow adzić 
można. S łow em , wchodzi w opis przem ysłu  cukrow niczego 
czysto ze stanow iska naukow ego, chem icznego; wchodzi na 
teo ryą L iebiega, na ogrom ną, nie dającą się usunąć ważność 
sztucznych nawozów d la produkcyi buraków , a przeważnie 
tych nawozów, k tó re  zaw ierają po taż; mówi o stacyach  che­
micznych doświadczalnych, li w celu pow iększenia produkcyi 
buraków  ugruntow anych i t  p.

W oddziale V daje A utor wykaz pism i b ro szu r, z k tó ­
rych ciekawy rzeczy bliżej z przedm iotem  zapoznać się może. 
Juz z sam egp tego w ykazu w idać, jak  gruntow nie A utor 
obeznany być m usi z ca łą  lite ra tu rą  ro ln iczą, p rzedm iotu  
tego t^ czącą.

K ończąc, żałow ać nam  tylko p rzychodzi, że Szanowny 
A utor broszurki, tak  gruntow nie z przedm iotem  i p rzem ysłem  
cukrowniczym obeznany, nie w ydał nam  książki pod tynisa- 
mym ty tu łem , k tó raby  przedm iot, obok kolorytu  naukowego, 
także ze stanow iska prak tycznego trak tow ała  i więcej rzecz5 
wyczerpywała, k tó rab y  —  słowem  —  przeznaczoną by ła więcej 
dla praktycznego ro ln ik a , nie m ającego czasu i w reszcie od­
powiedniego w ykształcenia do w ertow ania i zajm ow ania się 
całym ogrom nym  m ateryałem  lite ra tu ry  rolniczej o tym  wła-
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ś nie przedm iocie, lub z nim w związku będącym , trak tu jącć j. 
P odobna k siążka by łaby  bardzo  po trzebna i n a  czasie, w tym 
rodzaju  bow iem  d z ie ła , gruntow nie i na naukow ych zasa­
dach opartego , a p rzytem  w sposób prak tyczny  rzecz przed­
staw iającego, nie mamy. K. Koszutski.

Poradnik miesięczny ogrodniczy.
Kwiecień.

(Iris).
1. O g r ó d  w a r  ż y w n y .  Z ak ładać szparagarn ie  z mło­

dych nasiennych  roślinek 2 — 3 letnich. G rzęda powinna być 
do tego naprzód przygotow aną. D aw nićj zak ładano  szpara- 
g arh ie  wielkim kosztem  i dodaw aniem  zby t wiele gnoju, lecz 
n ie w tćm  szukać przyczyn nieudaw ania się szparagów. 
M iejsce powinno być zrygolow one i dobrze zgnojone, grzędy 
n a  4— 5 stóp szerokie, w k tó rych  się sadzi dwa rzędy szpa­
ragow ych krzaczków , po 2 '/2 stóp  na obiedwie strony  od 
siebie odległych; w tedy korzenie nie b ęd ą  się prędko  stykać 
i nie zabraknie im pożyw ienia, a co najw ażniejsza, będą ro ­
dzić g ru b e , w ielkie szparagi. G rzęda ta k a  będzie trw ać 20 
do 30 l a t , ale gdy krzaczki sadzą się gęsto, nie trw a pożytek 
naw et 8—4 0  la t. Ja rnkę do sadzenia szparagow ych roślin 
rob i się na stopę g łęboką i ty leż w okół sz e ro k ą ; w środku 
te j jam ki nasypuje się kupkę ziemi, na k tó rćj staw ia się ro ­
ślina ta k ,  aby jćj korzenie na około równo spadały  nadół, 
potem  zakryw a się wszystko na 6 do 7 cali dobrą  pulchną 
ziem ią i nareszc ie  podlewa. N adpsu te  korzen ie obcinać, ale 
zdrow ych nie tykać. G rzędę opleć i w raz ie  potrzeby podle­
wać. N a jesień  okryć ca łą  g rządkę tłu stym  gno jem , a na 
p rzysz łą  w iosnę, odkrywszy ta k o w ą , nasypać na 3 — 4 cale 
dobrą  ziem ią, co też i następnćj wiosny uczynić. W  trzecim  
roku  po zasadzeniu  m ożna ju ż  ciąć szp arag i, ale tylko do 
św. Ja n a . P różne m iejsca m ożna zasadzać rzadko  jarzynam i. 
Gnój m usi być k row i, bo od końskiego s ta ją  się szparag i 
gorzkie, a  od owczego tw arde i słup iaste .

Inne wysiewy, k tó rych  nie uskuteczniono d o tą d , uzupeł­
n ić. Chcąc odwrócić pch ły  ziem ne od roślin  delikatniejszych, 
trze b a  nasiać obok takow ych rzeżuchy, do k tórćj ściągną się 
w szystkie. Posypyw anie proszkiem  tytuniow ym , a potem  po­
lanie w odą je s t także d o b re , ale najlepićj zrobić w achlarzyk 
(nie okrąg ław y , ty lko prostćj linii) z piórek  m ałych a tw ar­
dych , na łok ieć  szeroki, i posm arow ać p ió rka lepem  p tasim ; 
tym  w achlarzykiem  p rzeciągać blisko nad roślinam i z góry, 
a  pchły, skacząc, poprzy lep iają  się do niego.

Zasiew ać nowe partye  g rochu , sadzić boby, szparagow e 
fasole i m urzynkę czarną pieszą. G rzędy z odrasta jącem i 
roślinam i siekać i czyścić, g roch tyczyć. N a zastąp ien ie kawy 
zwykłej służyć m ogą su rogaty  n as tę p u ją c e : groszek francuski, 
c iecierzycą zwany (cicer a rien tium ), kaw a ogrodow a (a s tra ­
galus baeticus), łub in  kawowy, (lupinus angustifo lius), a naj- 
szczególniej m igdałki ziem ne (cyperus escu len tus), k tó re  są 
najlepsze i najzdrowsze.

Sadzić kartofle ry ch łe , a przy  końcu m iesiąca późne; 
siać kardy  i karczochy, sadzić czosnek, szalo ty  i cebule inne. 
Z roślin ap tekarsk ich  zasiewać zim otrw ałe : om an czyli dzie- 
w ięciosił (Inu la  helenium ), dzięgiel (Angelica), baldryan  czyli 
kozłek  (V ale riana  offic.), żywokost (Sym phytum  offic.), kuklik  
gw oździkow aty (Geum  urb.), lazu rek  szerokol. (G entiana lutea), 
kaczypysk (Iris), kalm us (Acorus calam us), lubczyk (L igusti- 
cum  levisticum ), m iętę pieprzow ą i kędź ., ra b a rb e r  (liheum  
em od i, hybr. i t. d.), ślaz (A lthea offic.), tojeść (Asclepias 
V incetoxium ), ciem ierzycę (H elleborus uiger), józefek (Ysop 
offic.), ru tę  (R u ta  graveolens), lewandę,^szałw ią i' płucnik (P u l-

m onaria  offic.). Z jednorocznych sieje s ię : borax (B orrago 
offic.), bazylek  (Basilicum  oci), m a jeran ek , cząber (sa tu re ja  
h o rt.), kolędrę,^ km in , łyszczycę (C ochlearia).

P rzesadzać na zagonki m łode kalarepy , kapusty , sa ła ty , 
i sadzonki m łode z jesiennego siewu kalafiorów  i s e le r ; gnoić 
grzędy truskaw ek, k tórym  służy gips i podlewa gnojowa. 
B rukw ie siać i rozsadzać; najlepsza je s t ru tab ag a  szwedzka.

In sp ek ta  p ilnow ać, a  ku  końcowi m iesiąca zdejm ować 
okna z kalafiorów , kapust, kalarep .

2. S a d  i s z k ó ł k a  o w o c o w a .  U szlachetn iać ca łą  siłą ; 
uszkodzone przez m rozy drzew ka obcinać; innym  rysow ać 
w ierzchnią korę  nożem (puszczać k rw i); ziemię na 2 łokcie 
naokoło  drzew a spulchnić. R aka  leczyć zacinaniem  kory  albo 
i g łębszem  puszczaniem  k rw i, bez naruszenia drzewa, lecz 
gdy rak  zagnieździ się już g łę b ie j, to  trze b a  wyciąć zepsute 
części aż do zdrowego ją d ra ,  zasm arow ać m aścią drzew ną 
i zawiązać.

M orele i brzoskw inie zasłan iać  przed śniegowucami lub 
przed  zimnemi w iatram i. K w itnące drzew a po naw ałnicy 
otrząsać^ a po m rozach późnych skrupiać kw iat przed wscho­
dem  słońca; czyni się to, aby zapłodnieniu  dopomódz. M rówki 
od drzew  pow strzym yw ać obw iązką p a p ie ru , posm arow aną 
dziegciem . N ieurodzajne drzew a obrączkow ać, źle rosnące 
podlew ać gnojów ką. P rzesadzane drzew ka podlewać. O kuli- 
zanty  śpiące z roku  przeszłego wypuszczą te ra z , poczem ob­
ciąć takow e na cal nad oczkiem szlachetnćm  i pilnować 
w ogóle, aby na uszlachetnionych szczepach nie rosły  dzikie 
w ypustk i; zostaw ić tylko jednę  g a łąź  do prow adzenia. Szkółki 
skupyw ać i oczyszczać ostrożnie. Gąsienice najpilniej zbierać 
i niszczyć.

Z gruszek dochodzi te ra z  bergam otka zielna (Pfingstber- 
gam otte).

A nanasy przesadzać w większe wazony i świeżą ziemię, 
obwinąwszy głów kę korzen ia w mech. Jeśli m amy dużo ro ­
dzących owoce, to m ożna n iek tó re  z a s m o l i ć ,  aby nie ro ­
dziły, t. j. odciąć cienki p ła t ze spodniego s to łk a  korzennego 
i zasm arow ać sm ołą (ale nie gorącą).

3. W i n n i c a .  Spieszyć z załatw ieniem  robó t poprze­
dniego m iesiąca, bo, gdy pogoda sprzyja, rozw ijają się liście. 
Szkółkę założoną w razie  posuchy podlewać. Niszczyć chw asty.

4. C h m i e l n i k .  Skoro  ziem ia oschnie, odgarnąć ją  od 
krzaków  chm ielowych, spulchnić ostrożnie spód , skrócone 
przeszłoroczne la to ro śle  odciąć a  słabe tegoroczne odebrać. 
T e osta tn ie  użyte być m ogą jak o  ja rzy n a  bardzo  sm aczna. 
Pozostaw ia się przy k rzak u  ty lko 3 lub 4  m ocnych pędów, 
i ok łada gnojem  krowim  przetw orzonym . Z epsute k rzak i wy­
rzucać i sadzić natom iast nowe.

Jeżeli ziem ia je s t  przygotow ana, zak ładać nowe chm iel­
niki. P ędy się b ierze na stopę d ługie i sadzi 4  do 6 sz tuk 
w środek  dołu  1 '/2 stopy szerokiego, w dziurę tyleż g łęboką, 
zapełn iając dół dobrą  z przetw orzonym  gnojem zm ieszaną 
ziem ią ta k ,  aby ty lko końce z pędam i na w ierzchu ziemi się 
znajdow ały. Doły robi się na 5 stóp odległości. Jeśli krzaki 
pędzą la to ro śle , trzeb a  tyki spiesznie w sadzać i przywięzywać.

5. R o ś l i n i a r n i a .  P rzew ietrzać wśród pogody coraz 
więcój, a  naw et czasem i w nocy, aby przyzwyczajać rośliny; 
podlewać tćż obficićj; oczyszczać takow e i obmywać liście! 
Sadzić w ypustki myr t ,  laurów , oleandrów , oliwek. S łabe 
drzew ka oranżowe zaopatrzyć św ieżą ziem ią i ustaw ić na 
ciep łą grzędę, um yślnie na to  przygotow aną, m ało  podlewać, 
a  wśród działan ia słońca zacieniować.
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